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Maria Lewańska  krytyk sztuki                                                   Warszawa 19 grudnia 1997 roku. 

…teraz widzimy przez zwierciadło…                            

                                                                                      Albowiem teraz widzimy przez zwierciadło, i niby w zagadce, 

                                                                               ale na on czas twarzą w twarz; teraz poznaje po części, ale na on 

                                                                           czas poznam, jakom i poznany jest. A teraz zostaje wiara, nadzieja, 

                                                                                                    miłość, te trzy rzeczy, lecz największa jest miłość. 

                                                                                                                                            św. Paweł 1kor. XIII, 12-13 

Pięknych w Warszawie za figurę CHRYSTUS dedykowaną Ojcu Janowi 
Romanowi, więźniowi W roku 1960 młodziutka rzeźbiarka Grażyna Roman 
otrzymała dyplom Akademii Sztuk Oświęcimia. Rzeźba eksponowana była w 
Muzeum Narodowym w Warszawie na wystawie XV - lecia PRL jako FIGURA 
WISZĄCA, a  w roku 1964 na wystawie sztuki sakralnej w kościele Najświętszej 
Panny Marii na Piasku we Wrocławiu pod swym pierwotnym tytułem CHRYSTUS 

 ‘…  Jest to dzieło niezwykłe, wymagające osobnego omówienia’. Tylko to jedno 
zdanie o rzeźbie CHRYSTUS mogliśmy usłyszeć w wypowiedzi radiowej dotyczącej 
całej twórczości Grażyny Roman. 

Rzeźba ta wymaga dyskusji o formie i znaczeniu. O nowoczesności i 
tradycji, realizmie i abstrakcji. O konieczności uzupełnienia sztuką 
przeżyć zbiorowych i religijnych. Mamy tu bowiem swoiste połączenie 
doświadczeń sztuki XX wieku z tradycją średniowieczną. Dzieło to w 
pierwszej chwili, w powierzchownym oglądzie, budzi niepokój i 
protest, bo poraża cierpieniem, oskarżeniem- nie umiemy zobaczyć w 
nim zbawienia. Młoda dyplomantka rzeźby stworzyła szeroką 
przestrzeń interpretacyjną. Strukturą materiału, układem napięć 
między ujęciem formy i zaznaczeniem, wywołuje dialog pomiędzy 
widzianym a pamiętanym . 

Rzeźbiarska forma podporządkowana jest wizji nie tylko artystycznej. 
Każe nam widzieć zwęglone ciało ludzkie, a w tle- całą machinę unicestwiającą ( 
jeszcze w roku 60-tym jeszcze dobrze pamiętaną): krajobrazy zrujnowanych 
domostw i świątyń, spalone miliony istnień ludzkich- demonstrując przecież jedną 
figurę człowieczą. Ta moc tkwi w odtworzeniu pełnej  grozy realności zwęglonego 
ciała skontrastowanej z symboliką gotyckiej strzelistości linii i proporcji 
średniowiecznych krucyfiksów. Dostrzegamy więc nie tylko ciało umęczonego 
człowieka; widzimy także dzieło sztuki sakralnej po pożodze wojennej, a właśnie 
ono , umęczone dzieło sztuki, jest nośnikiem najistotniejszych znaczeń. 

Od pierwszego spojrzenia wiemy, ze Grażyna Roman wyrzeźbiła Chrystusa 
Ukrzyżowanego. Wskazuje przecież na to tradycyjne upozowanie, kształt figury. 
Dlaczego więc bez krzyża? Bo on i tak jest obecny w tym dziele. Siłą linii, 
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kierunkowych napięć, kompozycyjnego układu i siłą naszej pamięci, naszego 
wewnętrznego widzenia. 

Dzieło to ukazuje Ukrzyżowanie w jednym aspekcie- unicestwienia ciała, które jest 
symbolem cierpienia i zagłady. Krzyż jest nie do unicestwienia. Patrząc na 
umęczone, spalone ciało ujrzymy Chrystusa- Męża Boleści, który mówi o grzechu 
człowieka, ale nade wszystko o największej Ofierze. Spotkamy w tym dziele różne 
czasy i wymiary, krzyżują się sprawy ludzkie i Boskie, ciąg symboli łatwo 
czytelnych i odniesienia do ukrytych prawd religijnych. Możemy je ujawnić w 
ikonograficznej analizie, co prowadzi nas w obręb Tajemnicy Paschalnej. Nasz sad 
o dziele sztuki krzyżuje się z sadem nad człowiekiem- tym wszystkim, co umieszcza 
nas w kręgu poszukujących prawdy. Mamy w sztuce wiele przykładów łączenia 
męki oświęcimskiego krematorium z Ukrzyżowaniem na Golgocie. Rzadko jednak 
pojawia się doskonale skonstruowana i mądra rzeźbiarska wypowiedź łącząca ją z 
historia zbawienia w sposób tak lapidarny i nośny, uzyskany nowoczesnymi 
środkami artystycznymi, które przywołują wielkie tradycje sztuki. 

Inaczej problem Odkupienia Artystka przedstawia 10 
lat później. Ze współ męką Marii z Meką Pańską, 
Ofiarowaniem i Odkupieniem związana jest PIETA 

1970. W tym dziele rzeźbiarskim Autorka nie 
odwołuje się do realistycznych wyglądów, tworzy 
konstrukcję zbliżoną do formy krzyża. Wykonana na 
zamówienie jako pomnik na cmentarz, eksponowana 
była w łodzi przy ulicy Piotrkowskiej na wystawie 
poplenerowej. Abstrakcyjna forma PIETY przeraziła 
fundatorkę, która zrezygnowała z dobrej, lecz 
nowoczesnej rzeźby , gdzie krzyż jest osia 

kompozycyjna. Rzeźba swa nowoczesnością zdobyła uznanie ówczesnych władz 
miasta i miasto PIETĘ zakupiło. Pomysł PIETY tak czysto pomyślanej musi budzić 
najwyższy podziw! Świadczył o głębokim zrozumieniu istoty tego wielkiego tematu, 
jakim jest rola Marii w dziele Zbawienia i o znajomości tradycji przedstawień 
PIETY. Chrystus leżący na kolanach Marii to typ PIETY powszechnie znany. 
Pamiętajmy, że stosowano zamiennie formuły przedstawieniowe Pietas Mariae i 
Pietas Patris. Wynikało to z przekonania o jednakiej ofierze Marii i Boga Ojca. 
Identyczny sposób przedstawienia tych dwóch ofiar świadczył i potwierdzał 
wielkość ofiary obojga Rodziców. Takie czyste ujęcie formalne Grażyny Roman 
gdzie postacie są niedookreślone, a PIETA jest układem pionów i poziomów, każe 
przypomnieć słowa Alberta Wielkiego: … Maria jest formą, według której 

przedstawiony jest obraz wiecznego Ojca. Syn bowiem jest obrazem Boga 
niewidzialnego i dlatego o Marii mówi Księga Mądrości, że jest      zwierciadłem bez 
zmazy Majestatu Boskiego i obrazem Boskiej Dobroci. – et sic imago Patris  facta 
est  ad imaginem Matris  ( cyt. Za T. Dobrzenieckim,Mediaeval Sources of the Pieta’. ”Bulletin 

du Musee  National de Varsovie.”, Vol.VIII:1967, Nr1/2, s. 5-24.)    Musimy nauczyć się 
odszukiwania symbolicznych znaczeń w dziełach sztuki XX wieku . Być może 
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pomoże to nam zrozumieć, co to znaczy    -   widzieć przez zwierciadło i niby w 
zagadce-. 

W MADONNIE BIAŁEJ zmaterializowało się w 
rzeźbie wyjątkowe mistrzostwo Grażyny Roman 
wbudowaniu spójnego programu ikonograficznego 
związanego z główna misją Marii, czyli Jej 
współdziałaniem w dziele Odkupienia   ( Corredemptio 
- Współodkupienie , Compassio - Współmęka, co 
tłumaczy się jako aktywny udział przez  złożenie Syna 
w Ofierze.)   Prefiguracjami ofiary Marii w Starym 
Testamencie są: Anna, matka Samuela i Abraham 
ofiarowujący Isaaka. Pisze o tym Bonawentura, który 
pod nazwą figury wyodrębnił piękno formalne już w 
XIII w. Odróżnił także piękne przedstawienie rzeczy od 
przedstawienia pięknej rzeczy.    To on właśnie napisał 
owo zdanie którego sens najgłębszy odnaleźliśmy w 

rzeźbie Grażyny Roman:  Natomiast Maria własnoręcznie ofiarowała syna.   
Abraham   chciał ofiarować własnoręcznie umiłowanego , jedynego syna, ale 
ofiarował kozła.   Maria już w czasie Zwiastowania podjęła tę   oblatio privata . 
Dobrowolnie zgodziła się na ofiarną śmierć Chrystusa i sama Go ofiarowała. Św. 
Bonawentura mówi:   własnoręcznie ofiarowała. 

Ten wielki gest własnoręcznego ofiarowania ukazany jest również w sposób wielki. 
Dławi nas wzruszenie przy każdym spotkaniu z BIAŁĄ MADONNĄ;  św. 
Bonawentura na pewno zakrzyknąć by musiał ,że jest to   piękne przedstawienie 
pięknej rzeczy.  Takie ujęcia formy działają poza czasem. Szczęśliwcami, którzy 
mogą omawiane tu własnoręczne ofiarowanie syna kontemplować codziennie i w 
swojej własnej przestrzeni, są mieszkańcy wybrani- klerycy Wyższego Seminarium 
Duchownego w Płocku. MADONNA BIAŁA – rzeźba w marmurze karraryjskim 
dzieło sygnowane Grażyna Roman 1990, posąg o wysokości 177cm. Maria stoi w 
kontrapoście(?) , lewa noga wysunięta do przodu, trzyma przed sobą Dzieciątko z 
rozpostartymi ramionami- układ nawiązuje do ramion krzyża. Twarz o 
klasycznych proporcjach, owalna wystające kości policzkowe, prosty nos, łagodny 
podbródek. Na głowie chusta- może płaszcz, który pełni ważną role w kompozycji 
rzeźby. Mocne ręce delikatnie podtrzymują Dzieciątko w leciutkim skręcie ku prawej 
stronie, gołe ramiona, spod perizonium, a może płaszcza Marii (szata tworzy 
całość), wyłaniają się nóżki Dzieciątka. Nad głową Chrystusa aureola-łuk .Z prawej 
strony, z tyłu, lew otula stopy Marii, jakby Maria wychodziła z niego. Lew ma 
ludzką twarz okolona grzywą i imponująco długą brodę, jak w przedstawieniach 
Boga Ojca. Poniżej brody lwa zaznaczony półksiężyc- ten zespół figur tworzy 
nierozerwalną całość stojącą na kilkunastocentymetrowym postumencie w płytkiej 
wnęce zdobionej mozaiką kolorową z symetrycznie rozchodzącym się promieniami , 
a może płomieniami ognia; w dole mozaiki smok wielogłowy. Jest to dzieło Artystki 
malarki Katarzyny Latałło.    
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Już z prostego opisu wywnioskować możemy o bogactwie ikonograficznym rzeźby. 
Łuk nad głową Chrystusa:   Łuk mój kładę na obłoki, aby był znakiem przymierza 
między Mną a ziemią    (Gen.9, 9-13)   powiedział  Bóg do Noego po potopie . Jest 
znakiem przymierza Starego i Nowego Testamentu. W Apokalipsie zaś znakiem 
Pokoju i – Misterium Boga  - wola zbawienia    i łaski. Ucieleśnieniem Bożego 
miłosierdzia jest Chrystus On jak tęcza obejmuje cały wszechświat i tylko On jedna 
świat z Bogiem. Według Bazylego Wielkiego- tęcza jest symbolem Trójcy    
Przenajświętrzej:    podobnie jak łuk tęczy Tworzą trzy kolory, tak Bóg jest  jeden w 
trzech osobach.  

Tęcza była tez symbolem Marii Pośredniczki łask i pojednania. Lwa ponad sto razy 
wspomina Pismo porównując z nim samego Boga. Bogata jest symbolika lwa 
związana z pokoleniem Judy. W Księdze Rodzaju umierający Jakub przepowiadał 
synom przyszłość ich potomstwa widząc Judę jako lwa – przodka Chrystusa. 
Apokalipsa nawiązuje do Księgi Rodzaju mówiąc: Oto zwyciężył lew z plemienia 
Judy (Ap. 5, 5).  W symbolice chrześcijańskiej lew odnosi się także do  tajemnicy 
wcielenia, w której Słowo ukryło swoje Bóstwo w naturze ludzkiej, żeby szatan nie 
mógł odkryć tej świętej tajemnicy. Lew, zgodnie z symboliką chrześcijańską, 
przedstawiony jest  z otwartymi oczyma:    choć lew śpi  -to jego oczy czuwają tzn. 
pozostają otwarte. Podobnie zasnęło w śmierci ciało Chrystusa, ale jego Bóstwo 
czuwało po prawicy Ojca.  W sposób mistrzowski, oszczędny można rzec 
archaiczny, przedstawia rzeźbiarka ten uczony dogmat Odkupienia, a przecież jest 
to podejście na wskroś nowoczesne. Artystka zmusza nas do czytania symboli  
wykorzystując strukturę kamienia i sposoby obróbki kontrastem chropawej 
materii, połyskiem gładko wyszlifowanych fragmentów twarzy, rąk, łuku, stópki 
Dzieciątka. Wkomponowana w biel ścian mozaika i rzeźba tworzą całość, spójną 
harmonijną strukturę, która ujawnia się w toku interpretacji. Poznając bogactwo 
znaków symbolicznych odkrywamy sens rytmów i proporcji, sens tła i 
zakomponowanej przestrzeni. Jedność kompozycyjna, harmonia kształtów, tajemne 
wewnętrzne skupienie, wyciszenie, oddanie i wzniosła powaga- wrażenia 
narzucające się od pierwszego wejrzenia rozjaśnione światłem wiedzy nabierają 
nowej jakości. Jakości  Jedności.   

A wy za kogo mnie uważacie?  - pytał Jezus  – Ty jesteś Mesjasz. Syn Boga żywego-   
odpowiedział Szymon Piotr Jezusowi. Na to Jezus:  - Błogosławiony jesteś Szymonie 
synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest w 
niebie. Ty jesteś Piotr (czyli Skała) i na tej Skale zbuduję kościół mój a bramy 
piekielne go nie przemogą.   I    t o b i e  dam  k l u c z e   k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i 
e g o:       cokolwiek zwiążesz na ziemi będzie związane w niebie, a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi będzie rozwiązane w niebie ( Mat. 16, 15-19 ). 

SZYMON PIOTR – prosty rybak z Galilei, uczeń Jezusa, 
który pierwszy wyznał Jego Bóstwo, ale który nie był gotów 
iść na śmierć i trzykrotnie zaparł  się Chrystusa, choć nie 
przestał Go miłować i lękał się o Syna Bożego jako człowieka, i 
któremu Chrystus po zmartwychwstaniu jednak przekazuje: 
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Paś owce moje ( J. 22, 15-17),  bo przebacza grzech zdrady. SZYMON PIOTR, który  
zdaje sobie sprawę ze swojej grzeszności i który powie Chrystusowi po 
zmartwychwstaniu:    Panie Ty wiesz, że Cię  miłuję   ( J. 21, 15-17) ,   Taki  SZYMON 
PIOTR uobecniony  jest w posągu wyrzeźbionym przez  Grażynę Roman. To 
monumentalne dzieło powstało dla kościoła Stella Maris w Gdyni wpisując się w 
wielowiekową tradycję sztuki rzeźbiarskiej. Należy do tych rzeźb, które na pewno 
wejdą do historii snycerstwa europejskiego. Poznawszy rzeźbę Grażyny Roman 
odnajduję przede wszystkim prawdę zapisaną w Ewangelii. Bo każdy szczegół tej 
monumentalnej postaci z dębu podporządkowany jest najgłębszym sensom 
ewangelicznym objawionym przez dzieje Św. PIOTRA . 

Mówiliśmy o dłoniach BIAŁEJ MADONNY, które dawały Syna na odkupienie. 
Dawały na ofiarę Dzieciątko, lecz jednocześnie ochraniały. Spójrzmy w tym 
kontekście na ręce św. Piotra, na ułożenie kluczy, dłoni, szaty z motywem sieci, 
kierunki- siłę linii wznoszących się i opadających, przypomnijmy prawa statyki- bo 
nawet one są wykorzystywane dla ukazania praw i prawd, których chronią ręce 
św. Piotra. Znajdziemy w tych nieuchwytnych, wewnętrznych  napięciach ramiona 
Krzyża.  

 

To co zakryte w prawdzie Krzyża, co każda wielka 
sztuka próbuje odkrywać i ujawniać. Nie zawsze 
świadomie. Tak jak święty Piotr nie zawsze zdawał 
sobie sprawę, skąd biorą się prawdy przez niego 
wypowiedziane, bo nie objawiało mu ciało ani krew. 
Przed posągiem św. Piotra staję w podziwie dla 
artystycznego talentu rzeźbiarza, który umie w 
materii dębowej zawrzeć pocieszenie i nadzieję dla 
grzeszności i słabości ludzkiej . Grażyna Roman 
potrafiła wydobyć z materii takie cechy, które 
ukazują m o c  w i a r y . Jeśli tylko uważnie 
przyjrzymy się artystycznemu porządkowi, to 
dostrzeżemy, że żąda od nas również światła wiedzy. 
Także tej, którą objawia nam Namiestnik 

Chrystusowy naszych dni, o którym mamy szczęście mówić:   nasz Ojciec Święty, 
nasz Papież.    W Jego portrecie wykonanym przez Grażynę Roman niestety jedynie 
w gipsie, znajdziemy ów niepowtarzalny uśmiech OJCA SWIĘTEGO z pionowa 
zmarszczką miedzy brwiami , znajdziemy uobecnienie    doznań wielkiego szczęścia 
i radości, wzniosłości Jego wizyt – gdy wielkie rzesze nie są tłumem, lecz cieszą i 
wzbogacają naszą radość wspólnej z Ojcem Świętym obecności. Jak w tysiącach 
wizerunków Jana Pawła II portret ten pokazuje Jego mądrą dobroć, ale przecież 
nie tylko. W tym obrazie jest świętowanie obecności  i tajemnica, której nie potrafię 
nazwać, która jest zagadką- być może będę umiała ją rozwiązać analizując dzieło 
Artystki w innym materiale. 
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Grażyna Roman jest bowiem mistrzynią w odkrywaniu jakości jedności wizji i 
materiału. Spójrzmy na ujecie formy w posagu  SW. PIOTRA  I BIAŁEJ MADONNY. 
Jakaż tu konsekwencja w monumentalności skontrastowanej z symboliką szczegółu! 
Podobnie jak PORTRET JANA PAWŁA II, CHRYSTUS OŚWIĘCIMSKI wykonany 
jest w gipsie patynowanym. Sądzę, że nie jest to przypadkowa zbieżność. Szukając 
analogii i różnic między tymi dwiema rzeźbami wzbogacimy nasze poznanie. Myślę, 
że osią konstrukcyjną poszukiwań, drogą nadziei na szerszą skalę, na szersze 
widzenie, są słowa św. Pawła jakże często przez Jana Pawła II przypominane. Bo 
któż jeśli nie On, Nasz Ojciec Święty potrafi w wieku XX powiedzieć czym jest 
widzenie przez zwierciadło i zagadkę, słowem wyrazić uczucie. Który wie, że w  
sztuce obecne są   te trzy rzeczy. 

Z dorobku artystycznego Grażyny Roman wybraliśmy jedynie kilka dzieł, które o 
tych trzech traktują a zwłaszcza   o Tej, która jest największa. 
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